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Depesze „Słowa Polskiego"
z  dnia 13 sierpnia.
Ż ałoba  d w o rsk a .

Wiedeń. Po księciu Henryku Orleańskim za­
rządzono czterodniową żałobę dworską.

B a n k n o ty  p o  5  i  5 0  z ł. 1 0 -k o r o n ó w k i .
Wiedeń. Wiener Ztg. publikuje rozporządze­

nie ministerstwa skarbu, na mocy którego zostanie 
zakończone spłacanie długu państwowego w bankno­
tach po 5 i 50 zł., które rozpoczęto ustawą z dnia 
9 lipca 1894. Bank austro-węgierski ma spłacić bę­
dące jeszcze w obiegu ,160,000.000 kor, w wymie­
nionych banknotach aż do 30 sierpnia 1907, zaś 
w obrocie prywatnym ąależy przyjmować te pienią­
dze do 28 lutego 1903 — podczas gdy kasy pań­
stwowe będą je przyjmowały do 31 sierpnia 1903. 
W miejsce tych 160 mil. kor. w banknotach 5 i 50 
zł. będą od dnia 2 wrzćśnia 1901 puszczane w o- 
bieg banknoty po 10 kor , o których wyszło w Wie­
ner Ztg. ogłoST^hie banku, zawierające ich opis. In­
ne jeszcze ogłoszenie, zawarte w gazecie urzędo­
wej, odnosi się do przekazania Bankowi austro- 
węgierskiemu, dokonywanej dotychczas przez kasy 
państwowe kontrolne i pffcez kasy państwowe w głó­
wnych miastach krajów1 koronnych wymiany pie­
niędzy.

Wiedeń. Nowe banknoty 10 koronowe, które 
się pojawią we wrześniu ,br. będą miały datę z dnia 
31 marca 1900. Format tych banknotów będzie miał 
120 milimetrów szerokości i 80 milimetrów wyso­
kości.. Właściwa rycina na banknocie będzie szeroką 
na 111 milimetrów, a na 70 milimetrów wysoką. 
Kolor banknotów fioletowy.

P o g rze b  ceś& F r y d e r y k o  w  ej.
Kronberg. Wczoraj przywieziono zwłoki ce­

sarzowej Fryderykowej rna dworzec z zachowaniem 
tych samych ceremonii, jak przy przewiezieniu ich 
do kościoła.

W y p a d e ll  w  g ó ra c h .
Preszburg. Nauczyciel tutejszej wyższej 

szko^ realnej, Karol Odoerfer, spadł podczas wy­
cieczki w góry w zdrojowisku Veldes w Krainie i 
zginął na miejscu.

D ż u m a .
Tryest. Rozszerzyła się tu pogłoska, że na 

przybyłym z Konstantynopola okręcie „Poseidon“, 
wydarzył się wypadek dżumy. Istotnie jeden mary­
narz z załogi tego okrętu, nazwiskiem Canarotho, 
zapadł na chorobę zakaźną, uważają jednak za rzecz 
wykluczoną, aby to miała być dżuma.

P ro c e s  p r z e c iw  sp isk o w c o m .
Sofia. Rozprawę w rozpoczętym wczoraj pro­

cesie przeciw spiskowcom macedońskim uznano za 
tajną.

T r a k ta t  h a n d lo w y .
Konstantynopol. Traktat handlowy turecko- 

rumuński na lat 5 podpisali Tewiik basza i poseł 
Ghika.

S tr e jk  r o b o tn ik ó w  s ta l i .
Nowy Jork. Pomimo wezwauia prezydenta 

syndykatu robotników stalowych Sehaffera, robotnioy 
niektórych fabryk oświadczyli^ źe pracować nie będą.

S y tu a c y a  w  C h inach .
Pekin. Regularne wojsko chińskie oswobodziło 

misyę belgijską w zachodniej Mongolii.
Z  A f r y k i  p o łu d n io w e j.

Londyn. Komisya dla odszkodowań w połu­
dniowej Afryce postanowiła nie przyjmować po dniu 
15 września br. zgłoszeń z pretensyą do odszkodo­
wania.

Londyn. Według telegramów z Nowego Orlea­
nu, usiłowano tam w piątek zapomocą torpedowców 
przebić okręt, który wiózł muły do południowej 
Afryki. Wybuch torpeda nie sprawił jednak wielkiej 
Szkody okrętowi.

Middelburg. Doniesienie biura Reutera: Krui- 
tzinger został odparty i cofnął się w kierunku pół­
nocno-zachodnim, zostawiając 100 koni. Pułkownik 
vrabbe walczył z nim przez 2 godziny, a następnie 
ostro go ścigał.

U s tą p ie n ie  m in . R ezek a .
Wiedeń. Vaterłand zaprzecza wiadomościom 

o ustąpieniu Rezeka.

U s tą p ie n ie  S a lisb u ry 'eg o .
Londyn. Weetty Dispaich dowiaduje się, że 

lord Salisbury poważnie myśli o tem, aby po ukoń­
czeniu obecnej sesyi parlamentu ustąpić ze stanowi­
ska premiera z powodu podeszłego wieku i słabego 
zdrowia i usunąć się zupełnie w zacisze domowe. 
Jak słychać, Salisbury opowiedział o swoim zamia­
rze królowi na osobnej audyeucyi. Sprawa, kto zo­
stanie następcą Salisbury’ego zajmuje obecnie koła 
polityczne w Londynie. O ile wnosić można, w razie 
ustąpienia Salisbury’ego, na stanowisko premiera 
zostałby powołany książę de Voushire.

P o ż a r y .
Baku. W niedzielę wybuchł na gruncie To­

warzystwa naftowego pożar, który zniszczył 52 
wież wiertniczych i kilka domów mieszkalnych. 
O stratach w ludziach dotąd nic nie wiadomo.

Petersburg. W gubernii niżnonowogrodzkiej 
szalały w trzech powiatach wielkie pożary lasów, 
które obróciły w perzynę kilka wiosok i do tego 
stopnia Wołgę okryły dymom, że musiano przerwać 
żeglugę na tej rzece.

P o w r ó t  J e z u itó w  do  N iem iec .
Paryż. Memorian Diplomatic donosi, że ojciec 

Marcin, generał Jezuitów, wyjechał do Berlina, aby 
u rządu niemieckiego uzyskać pozwolenie na powrót 
Jezuitów do Niemiec.

E k s p lo z y a  n a  okręcie .
Hamburg. Na pokładzie parowca „Primero" 

zdarzyła się eksplozya kotła. Maszynista i palacz 
ponieśli śmierć. Parowiec odniósł znaczne uszko­
dzenia.

W y p a d k i  n a  w y śc ig a c h .
Goding. Podczas wyścigów oficerskich zda­

rzyło się kilka mniejszych wypadków. Kilku oficerów 
jest pokaleczonych.

Z d e r z e n ie  s ię  o k rę tó w .
Hamburg. Okręt „Sugamore" naładowany ru­

dą żelazną, zderzył się w bliskości Point Iroąuois 
z angielskim parowcem „Northern Queen". Okręt 
„Sagamore" zatonął. Kapitan, maszynista, kucharz, 
jakoteż wielu majtków utonęło. Parowiec „Northern 
Queen“ silnie uszkodzony. Powodem katastrofy była
mgła.

F ra n c e sc o  C r isp i.
Neapol. Zwłoki Crispiego przeniesiono wczo­

raj wieczór do salonu willi, przemienionego w kapli­
cę żałobną. Zwłoki przybrane w czarne suknie. Sta­
rzy Garibaldczycy pełnią straż honorową przy ka­
tafalku.

Testament Crispiego zarządza, że senator Da- 
miani i dwaj inni przyjaciele Crispiego mają upo­
rządkować pozostałe po nim papiery i  dopilnować 
wydania jego pamiętników.

Rzym. Pogrzeb Crispiego odbędzie się 15 b. m. 
Trumnę odwiezie krążownik „Valese“ do Palermo. ^

Palermo. Rada prowincyonalna na wczoraj- 
szem posiedzeniu wyraziła cześć pamięci Crispiego i u- 
chwaliła wziąć udział w pogrzebie w Neapolu i w Pa­
lermo. Rada przychyliła się do żądania reprezenta- 
cyi gminnej, ażeby zwłoki pochowano w panteonie. 
Podobne uchwały powzięła reprezentacya gminna, 
oraz postanowiła przyczynić się do kosztów pomnika 
Crispiego.

Rzym. O Crispiego ostatnich chwilach życia 
donoszą: Ostatnie 36 godzin leżał on bez przyto­
mności, nie wiedział zupełnie, co się dokoła niego 
działo, nie udzielono mu również ostatnich Sakra­
mentów. W ostatniej chwili córka przyłożyła mu do 
ust krucyfiks.

Na biurku Crispiego znaleziono artykuł p. t.: 
„Pamięci Bismarka“, który Crispi krótko przed 
śmiercią dyktował dla niemieckich czasopism.

W  testamencie Crispiego znajduje się własną 
jego ręką uczyniona wzmianka, a mianowicie, że 
majątek, odziedziczony po ojcu zużył w przedostat­
nim roku swojego wygnania, ażeby pokryć koszta 
wyprawy sycylijskiej. Również jego dochody, jako 
adwokata rozchodziły się w czasie, gdy stał na czele 
rządu.

„Dziś — oświadcza Crispi — majątek' mój sto­

pił się zupełnie, obawiam się nawet, że przy likwi- 
dacyi pozostaną tylko passywa. Mimo tego, gene­
ralną spadkobierczynią mianuję moją żonę".

Pamiętniki Crispiego zawierają nader ważne 
dokumenty z rozmaitych epok. Pierwsza część za­
wiera momenty z okresu rewolucyjnego, które się 
odnoszą szczególniej do sprawy stworzenia jedności 
Włoch, korespondeneye z Mazzinim i Garibaldim — 
druga część zawiera dokumenty, odnoszące się do 
ostatniego okresu zakładania królestwa Włoch, wy­
mianę listów z Bismarkiem, dalej działalność 
inisyi na dworach europejskich, z czem Crispi był 
nader dobrze obeznany. Ostatnia część pamiętni­
ków omawia rzeczowo działalność obu gabinetów, na 
których on stał czele, jak również wewnętrzną i zo 
wnętrzną politykę kraju.

S tre jk .
Debreczyn. Wszyscy murarze tutejsi zâ  

przestali wczoraj roboty.

Berlin. W tutejszych kołach dyplomatycznych 
uważają za rzecz pewną, że z powodu śmierci ce­
sarzowej Fryderykowej spotkanie cara z cesarzem 
Wilhelmem nie będzie miało miejsca.

Paryż. Według dziennika Temps zapewnił suł­
tan ambasadora francuskiego Constansa, że w spra­
wie pretensyi Towarzystwa dokowego, rząd francuski 
otrzyma zupełne zadośćuczynienie, zaś co do wykupna 
koncesyi i pretensyi pewnego bankiera francuskiego, 
sułtan utrzymuje swoją pierwotną decyzyę.

Boi czy R e m b ra n d t?
Dziesięć lat temu wywołało w Europie wielką 

sensacyę dzieło Maxa Lautnera (Wrocław, 1891) 
p. t. „Kto jest Rembrandtem?" — Autor dowodzi 
w niem na podstawie rozmaitych badań swoich i spo­
strzeżeń, że wielkim twórcą dzieł nieśmiertelnej 
sławy, nie był Rembrandt, lecz Ferdynand Boi. Prze­
de wszystkiem tedy oparł się na podpisach i mono­
gramach, które z pomocą fotografii odnalazł na obra­
zach „Rembrandta". ;

Następnie dowodził na podstawie „biografii", że' 
niemożebnem jest, aby to Rembrandt wymalował przy- 
pisywane mu obrazy. Przedstawia go jako człowieka 
małodusznego, wprost bez charakteru, który nigdy 
nie zdołałby wniknąć w głębie duchowe twórcy płó­
cien t. zw. „Rembrandtowskich". Musiałyby bowiem 
mieszkać „dwie dusze" w piersiach Rembraudta i 
twierdził, że artysta, który — wnosząc z dzieł przy­
pisywanych — musiał mieć dochody znaczne, abso­
lutnie nie mógł popaść w taką biedę i niedostatek, 
jak to w samej rzeczy u Rembrandta było.

Orkan oburzenia zerwał się wtedy zewsząd na 
autora, wyśmiano go, wyszydzano i razem z dowo­
dami kompletnie osamotniono. Dopiero po upływie 10 
lat, teraz właśnie, okazał się w druku artykuł prof. 
Rincklake’go, znanego architekta, który odgrzebał 
dzieło Lantnera o Rerabrancie z pyłu zapomnienia i 
przyznaje mu zupełną słuszność.

Jeśli ktoś pozwoli sobie — pisze on pomiędzy 
innymi — wobec uczonych obrońców Rembrandta 
odwołać się na podpisy, które raz odnalezione, gołem 
nawet okiem widzi się na obrazach „Rembrandto- 
wskich", w takim razie wszyscy oni mienią to „ab­
surdem". Powiadają, że te znaki pisma powstały 
z przypadku, że bujna wyobraźnia zdoła z rysów i 
pęknięć farby skonstruować sobie takie podpisy, 
zwłaszcza, że się je na kilku miejscach, na tym sa­
mym obrazie spotyka.

Zagalopowano się nawet tak daleko, że przy­
taczano możliwość, iż to fabrykant płótna wypisywał 
na niem nazwisko swoje i ono dzisiaj z pod farby 
przebija. Zatem Boi miał być dostawcą płótna dla 
Rembrandta 1 Natomiast „dowód niezbity" upatrują 
obrońcy jego w radyrunkach, „niezaprzeczenie doń 
należących", których przynależność do twórcy obra­
zów odnośnych jasno przecie wypływa.

Otóż i ten dowód jest błahy! Przedemną leży 
wspaniałe dz.eło M C. B lan c „L'oeuvre de Bem- 
brandt" (Paryż 1880).

, Prześliczne tegoż karty, spotykam
pod nr. 23U „Rembrandt en burle“ podpis Rem­
brandta odwrotny (do przeczytania w lustrze). Tutaj 
przeto podpisał on na płycie miedzianej swoje na­
zwisko w sposób zwykły (nie odwrotnie do odczyta­
nia w zwierciadle). To spowodowało mię, że bada­
łem i inne kartony w zwierciadle i wtedy — ku zdu- 
mieniu IDCUIU “ * 0dkrvłfim n i n m n l  v»«\ r r , n  M - r r n  4-lrf /l
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dyrunkach (zupełnie jak Lantner na obrazach) w wie­
lu miejscach jasno i wyraźnie nazwisko F. Boi.

Tu już nie ma wątpliwości. Fakt ten nie da 
się zaprzeczyć! Wydało cni się tak, żo jak gdyby 
Boi, ukończywszy jaką płytę, narzędziem tępein, nlbo 
zaostrzonym sztyftem z drzewa, lub nawet pęd/dem 
w żrącym kwasie umaczanym, kładł swe nazwisko 
tam wszędzie, gdzie to się dało zrobić bez uszczerb­
ku dla płyty. Nie raziło go nawet, gdy na poprzek 
twarzy tu i owdzie się podpisał. Co więcej, uprawiał 
w tej mierze rodzaj jakby sportu, to też większe i 
mniejsze „Bol“ czyta się dzisiaj niemal na wszy­
stkich radyrunkach. Dawno uznana, a zdumiewająca 
tożsamość techniki w obrazach Bola, jako jego uzna­
wanych a Rembrandta radyrunkach, wytłumaczą się 
w ten sposób: Wszystkie one są dziełami Bola.

Twierdzenia te prof. Rincklake’go wywołają 
teraz ponowną burzę wśród gorących wielbicieli Rern- 
brandta i niewątpliwie rozpocznie się po raz drugi 
sroga polemika: Boi czy Rembranclt?

Z  u zd ro w is k .
Zakopane. Rzadko kiedy zadowolenie filantro­

pijne łączy się tak dobrze z zadowoleniem artysty- 
cznem, jak się to stało w koncercie, który się odbył 
tutaj w środę na docliód ochronki dla dzieci, istnieją­
cej przy kościele parafialnym w Zakopanem. W pięknej 
sali hotelu „Morskie Oko" spotkała się wykwintna pu­
bliczność zakopańska z równie wykwintnemi siłami ar- 
tystyeznemi, które mogłyby wywoływać wrażenie nie- 
tylko na wilegiaturze, ale w pełnym koncertowym se­
zonie dużego miasta. Barcewicz grul na skrzypcach. 
Znakomity wirtuoz czarował „Legendą** Wieniawskiego 
i funtazyami z „Fausta*4. Baryton warszawskiej opery, 
Gabryel Górski i p. Korolewięzówua z szczodrością, 
godną szlachetnego celu prodnkcyi, rzucali najpiękniej­
sze pieśui polskiego repertoaru —  panna Nalęozówna 
Reklamowała sans rival, bo sama jedna. Przeszło d w a  
t y s i ą c e  k o r o u  wynosi dochód z koncertu. Jestto do­
chód, który się nieczęsto zdarza we Lwowie. Co pra­
wda, aby go osiągnąć, na to trzeba było rozwinąć tyle 
gorliwości, tyle energii, tyle dobrej woli, ile ich roz­
winięto tutaj. Akcya przygotowawcza spoczywała w rę­
kach: pań Chramcowej i Gnoińskiej, ks. Kaszelewskie- 
go i p. Ostrowskiego. Książęcy dochód, jaki się dostał 
ochronce, je s t ich dziełem.

Zapiski literackie i artystyczne.
Notatki bibliograficzne. Nowe książki 

otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie:
Abgar-Sołtan. Nea. Powieść współczesna 2 K.
Arctówna M. Grzyby jadalne i trujące, z 32 ta ­

blicami kolorowemi 1*40 K.
Bołoz-Antoniewicz Dr. J. Świątynia zagadkowa 

Liouarda da Vinci z trzem a illustracyami 1*60 K.
Bołoz-Antoniewicz Dr. J. Kościół św. Elżbiety 

we Lwowie 30 hal.
ChankowsJd H. Wykład popularny bnchnUeryi 

amerykańskiej dla handlów detalicznych i przedsię­
biorstw mniejszych, aptek i składów aptecznych i wła­
ścicieli domów. Podręcznik praktyczny dla osób chcą­
cych samodzielnie prowadzić księgi handlowe bez 
pomocy buohaltera 3 K.

Dwa lata pracy Uuiwersytetu ludowego imienia
A.. Mickiewicza 1899— 1901. 10 h.

Hertz J. A. Z teki wrażeń. 3 K.
Konar A. Panuy. Powieść. 4 K.
Korzon T. i Kempner St. A. Handel w prze­

szłości i w stauie dzisiejszym świata. Z 7 illustracyami 
2*60 K.

Lachand Ks. Jan Czem jest kościół względem 
rodziny. 2*40 K. ;

Melitele. Noworooznik literacki: Na pamiątkę ju ­
bileuszu H. Sienkiewicza. Zebrał A. Potocki, wydał M. 
,hr. Tyszkiewicz 4 K.

Multatuli Osobistość jego i wybór z pism. Podług 
W. Spohra opracowała Mary a Feldman 1-30 K.

Niemojewski A. Zaklęty królewicz. Baśń 52 hal.
Państwo Amazońskie w VI. wieku swojego roz­

woju. (Utopia możliwa.) Z teki samouka. Tom I-szy 
,80 hal.

Bibot Th. O wyobraźni twórczej.. Studyum psy­
chologiczne. Przekład z franc. 1*30 K.

Szyc A. Czytanki stopniowane dla dzieci, zaczy­
nających naukę systematyczną. Stopień I. W domu 
i w szkole. 1 K.

Tokarski Wł. Podręcznik do sporządzania zam­
knięć rachunkowych, budżetów i inwentarzy dla miast, 
miaateozek i gmin wiejskich 60 h.

Tomkowi2Z Dr. St. K atedra na Wawelu i je j 
obecna restauracya. Z 15 cynkotypiami 1*50 K.

Uhma Dr. Popęd płciowy i niektóre jego zbo­
czenia 5 K.

Wierzba J. Opowiadania z dziejów Polski dla 
braci włościan 30 h.

Ceny książek podane są bez kosztów przesyłki.

K l t O N I K A .
Dziś w teatrze: „Trzy życzenia** operetka 

W 3 aktach Ziehrera.
Tem peratura. Dziś rano o godzinie szóstej 

było + 1 4 °  R.

Linia telefoniczna do Wiedni a od godziny 7 
wieczór  p rzerwami ,  z tego powodu depesz  te lefonicznych 
pi o o t r zymal iśmy .

G w a ł t  p u b l i c z n y .  Lubień, znane miejsce k ą ­
pielowe, był widownią przykrej  sceny, która rózeg rn- 
la się tuż przed sumą bramą zakładu. Oto niedorostki 
i parobczaki napadli na towarzystwo, z którego trzy 
osoby jechały nu rowerach, a cztery w powozie. Za- 
żartość parobczaków była tak wielka, że aż żołnierze 
żandarmeryi, których zawezwano, musieli interwenio­
wać. Pomoc ta była, konieczną, bo całe zajście mogło 
skończyć się krwawo. Parobczacy, nie zważając na 
nic, bili czem mogli. Między inuymi pobity został p.
B. Jednego z napadniętych żydzi uchroiiiii od razów, 
wciągając go do pobliskiej karczmy. Żandarmerya are­
sztowała i odstawiła do Gródka trzech najgwałtowniej­
szych ekscedeutów. Powód napaści — parobczaki byli 
pijani. W związku z onegdajszem zajściem i kilkoma 
podobnemi uapadami, które dawniej jeszcze miały miej­
sce, zarząd zakładu w Lubieniu czyni już oddawna sta­
rania o powiększenie posterunku żandarmeryi w tej 
miejscowości. Żądanie to —  jak okazuje onegdajszy 
wypadek —  nie powinno być odkładaue ad calendas 
graecas. •

Z  balkonu III. piętra rzucił się wczoraj ra­
no przy ul. Kaźmierzowskiej pod 1. 51 czeladnik 
szewski Jau  Greń. Przywołane pogotowie To w. ratun­
kowego skonstatowało złamauie miednicy po stronie 
lewej i silne wstrząśuienie mózgu. Samobójca oświad­
czył komisarzowi polioyi p. Des Loges, iż skoczył w za­
m iarze odebrania sobie życia, które mu zbrzydło z po­
wodu choroby piersiowej. Przewieziony do szpitala po­
wszechnego, zażądał księdza, wyspowiadał się i przy- 
jąwszy św. Sakramentu, zmarł około 5 „po południu.

W pozostawionym liście żegna rodzinę i prosi
0 przebaczenie za targnięcie się ua życie.

Brutalny żebrak. Od dni paru kręcił się po 
mieście mężczyzna przyzwoicie ubrany i żebrał, wyka­
zując się rozmaitemi poleceniami z prowiucyi, w razie 
zaś niedostatecznego datku, wyprawiał awantury. Wczo­
raj zaszedł aż na pocztę w Bogdanówce, a zastawszy 
sam ą pocztmistrzynię, począł jej grozić. Zwołano do­
mowników i dopiero siłą pozbyto się natręta. Przysiadł 
się on następnie ua wóz, wiozący piwo, i pojechał 
urozmaicić letnikom pobyt w Lubieniu.

Świętokradztwo. W Starem Siole skradziono 
wota z ołtarzy. Z wizerunku Matki Boskiej zabrano 
30 sznurków korali, z drugiego obrazu zabrano sznur­
ków 20. Nadto rozbili złodzieje kasę żelazną i zabrali 
z niej kilka dukatów. Żaudarmerya tam tejsza jest ua 
śladzie zbrodniarzy.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj w teatrze 
ogródkowym w „Ogrodzie saskim “. Zajęła się sadza 
w kominie budynku restauracyjnego skutkiem zaniedba­
nego od dłuższego czasu czyszczenia. Ogień ugasili 
strażacy, pełniący w teatrze służbę pogotowia.

Otrucie. Do szpitalu powszechnego zgłosił się 
wczoraj rano Konstanty Nuzikowski, emerytowany kon­
duktor kolejowy i podał, iż w zamiarze samobójstwa 
zażył kilka kapsułek sublimatu. Po wypompowaniu żo­
łądka zawiadomiouo telefonicznie policyę o wypadku. 
Ze względu ua groźny stan chorego, przesłuchała go 
policy a maty chmiast. Podał on, iż otruł się zualezionym 
jeszcze przed rokiem subliiuatem z powodu niesnasek 
z rodziną.

Awantura W szpitalu. Zarobnik Antoni Chmu­
ra przyszedł w podpitym stanie do szpitala i chciał się 
dostać na salę chorych dla odwiedzenia krewniaka. 
Gdy go w takim stanie do sali puścić nie chciano, 
począł wyprawiać takie awuutury. iż musiano go oddać 
w ręce policyi.

Przejechanie, w 111. Zamarstynowskiej prze­
jechał Nachmau Grtiuberg 6-letuiego chłopca Pinkasa 
Grubera i potłukł i poranił go ciężko. Grimberg, za- 
ciąwszy konie, zbiegł z miejsca wypadku, zdołano go 
jednak przytrzymać w ul. Żółkiewskiej i oddano w ręce 
policyi.

Topielec, którego wyłowiono ouegdaj w stawie 
za rogatką S try jską , 14-letni Wiktor Sobota, jest sy ­
nem zwrotniczego kolejowego. Komisya polieyjno - le­
karska wczoraj dopiero u g. 6 popołudniu poleciła od­
wieść ciało do szpitala powszedniego.

Znaleziono w polu za rogatką Żółkiewską łyż­
kę srebrną.

Kronika policyjna, w ulicy Kopernika pod 
1. 22 dostali się złodzieje dobranym kluczem do m ie­
szkania ofieyala sądowego p. Henryka Kwiatkowskiego
1 zabrali mu ubrania męskie wartości 160 korou. —  
W . ulicy Skarbkowskiej 'pod 1. 37 dobrano się do mie­
szkania p. Maryi Augusty no wieżowej, która wyjechała 
ua wakacye do Medyki, porozbijano kufry i szafy. Zło­
dzieje pozostawili część rzeczy i bielizny na ziemi. 
Wysokości szkody ani też ilości skradzionych rzeczy 
z powodu nieobecności właścicielki zbadać nie możua. — 
Służącemu z kawiarni Europejskiej, Michałowi Prim a, 
skradziono srebrny kryty remontoir. — W ulicy Wy- 
branowskiego pod I. 5 poodrywauo kłódki i pootwie­
rano drzwi mieszkania p. Franciszka Pistela, asystenta 
budowniczego. Złodzieje spłoszeni przez domowników, 
Zdołali zabrać tylko dwa zegarki.

Wiec przemysłowy w Bieczu. Komitet 
zawiązauy w tern starodawuem, choć małem mieście, 
pod przewodnictwem pp. St. Jaworskiego, Eug. Stan- 
czewskiego i Józefa Mullera zwołał tam wiec ua 11 
b. m., który też odbył się pod przewodnictwem pp. 
Ignacego Kumorkiewicza i Pawła Wójoikiewicza. Se­
kretarzowali pp A. Mordawski i Z. Korosteński. Na 
podstawie referatów pp. W. Soleckiego, J. Miiliera i St. 
Chrostowskiego i wniosków pp, Sybowiczu, prof. Mittery,

Mordawskiego, Korosteński<?<ro, Tokarskiego i innych 
powzięto następujące rezoiucye: Wiec domaga się do­
wodu uzdolnieniu dla fabrykantów w dziedzinie wyro­
bów rękodzielniczych, rozszerzenia praw stowarzyszeń 
co do ścigania partactwa, popierania przez rząd i wła­
dze autonomiczne spółek rękodzielniczych, ograniczenia 
konkurencyi ze strony t. z. profesyouistów wojskowych, 
więźniów i t. d., wprowadzenia przymusowego ubezpie­
czenia bydła, zaprowadzenia przy władzach przemysło­
wych odpowiednio ukwalifi kowanych urzędników i za­
bezpieczenia rękodzielników ua starość i uiezdolność 
do pracy. Uchwalono dalej uznać potrzebę pisma infor­
macyjnego t jako takie zalecono do prenumerowania 
i rozpowszechniania Dźwignię, wychodzącą we Lwo­
wie. Uchwalono wyrazić potrzebę przeniesienia usta­
wodawstwa przemysłowego na Sejmy krajowe i utwo­
rzenia w kraju dwu związków towarzystw przemysło­
wych, a iniauowieie: Związek cechów i Związek tow. 
przemysłowych humanitarnych, dobrowolnych. Pod ko­
niec wezwano rękodzielników i przemysłowców do wy­
bierania na posłów tylko takich, którzy przyrzekną po­
pierać sprawy rękodzielnicze.

Wiadomości dyeoezyalne. Dyecezya kra­
kowska obrz. łać. lnstytucyę kiiuoiuczną otrzym ali: na. 
probostwo w Podstolicach ks. Jau  Wcisło, dotychczasowy 
administrator tam że; ks. Jacek Kopiński, dotychczaso­
wy proboszcz w Stryszowie, na probostwo w Babicach; 
ks. Kazimierz Jary , dot. ekspozyt w Ostrowska, na pro­
bostwo w Maniowcach.

Konkurs na probostwo w Chocliołowie ogłoszono 
z terminem, do 10 września b. r.

Rekolekcye dla duchowieństwa dyec. krnk. odbę­
dą się w b. r . : 1) w dniach J7, 18, 19 września 
w klnsztorze Braci Mniejszych w K alw aryi; 2) 24, 25, 
26 września w nowym budynku Seininaryum dyece- 
zyalnego w K rakowie; 3) 8, 9, 10 października w kla­
sztorze Braci Mniejszych w Kętach.

W CO op raw iać  k s ią ż k i ?  Zachodzi ważna 
kwestya, w co najlepiej oprawiać książki, ażeby prze­
trwały dłuższe lata. Oto kwestya, która interesuje 
wszystkich tych, którzy posiadają książki —  to zna­
czy niemal świat cały. Została ta kwestya rozwiązaną 
przez londyńskie Towarzystwo Sztuk, któro miało ro­
zumny pomysł zrobić aukietę pomiędzy dyrektorami, 
archiwistami i konserwatystami głównych bibliotek pu­
blicznych w Królestwie Wielkiej Brytanii i bibliotek 
cudzoziemskich. Z odpowiedzi tych kompetentnych 
ludzi widać, że skóra cielęca jest najgorszą oprawą! 
pod względem trwałości. Przeciwnie safiau, skóra 
świńska, a zwłaszcza skóra dzikiej świni są niezużyte. 
Dobry pargamiu może być także używany z wielkim 
pożytkiem. Trzydziestu dziewięciu dyrektorów bibliotek 
interpelowanych przez „Soeiety of A rts“ są zdania, 
że gaz strasznie niszczy oprawy książek i elektry­
czność jest 0 wiele praktyczniejsza.

Ż m i j a  V/ wagonie. W pociągu, dążącym z Hiit- 
teldorf do Wiednia, podróżui jadący w jednym  z wa­
gonów trzeciej klasy, zostali nagle przerażeni ukaza­
niem się na i 1/2 metra długiej żmii, która wylazłszy 
z pod siedzenia, czołgała się przez środkowe przejście. 
Kobiety i dzieci pochowały się po kątach, aż jeden 
z pasażerów śmielszej natury, w chwili, kiedy żmija 
snuła się popod drzwi, przytrzymał ją  laską, a nastę­
pnie drzwi otworzywszy, przyparł gada niemi i w ten 
sposób zabił żmiję. Dopiero teraz wszyscy odetchnęli. 
Jakim  sposobem żmija dostała się do wagonu, to jest 
uiewytłómuczoną zagadką.

„Ocoum“. Oto słowo, nad którego pochodze­
niem może sobie nadarmo łamać głowę najtęższy 
filolog — bo go nie rozumie, ani nieprzetłumaczy. Nie 
potrafią tego także Anglicy, mimo, że używają tego 
słowa i doskonale go rozumieją. Biedne ,,occuui“ miało 
obecnie wielki zaszczyt służenia za tem at do ożywionej 
dyskusyi w augielskiej Izbie gmin.

Rzecz miała się, jak  następuje: W Izbie zaczęto 
radzić nad racyą olbrzymich pensyj, które od wieków 
pobierają rozmaite rodziny arystokratyczne, naturalnie 
z kieszeni wszystkich opodatkowanyoh. Jeden z naj- 
zawziętszych przeciwników tych pensyj, przeglądając 
długi ich spis, zawołał ku wielkiemu uiezadowoleuiu 
reprezentantów rządu: „I cóż robią, jak a  korzyść z tych 
wysokich peusyonistów państwowych. Nawet „occum** 
nie robią, do czego są prawuie zobowiązani“. Słucha­
cze porobili wielkie oczy, bo żaden z nich nie wiedział, do 
czego właściwie obowiązani są peusyouiści państwowi. 
Mówca jednak nie pozwolił swoim kolegom długo się 
Darayślać i wyjaśnił im, że „occum* nazywa się w an- 
gielskiem prawie zwyczajowem ta praca, którą wyko­
nują ubodzy w publiczuych przytuliskach. „Ubogimi*4 
zaś w pojęciu prawa są wszyscy przyjmujący jałm u­
żnę bez różnicy stanu , którzy więc jako tacy powiuni 
robić swoje „occum**.

Artystyczne figury. Mascagni ma jechać 
zrobić tournee po Ameryce. Ale — impresario znajduje, 
że Mascagni ma za krótkie włósy. Ażeby zrobić furo­
rę w Ameryce, muzyk musi mieć fryzurę ń la Absalon 
albo Paderewski. I rzeczywiście —  wyznaczono Mas- 
caguiemu na jego tourriśe długość włosów Paderew ­
skiego. Twórca „Cavalerii“ siedzi obecuie w domu i 
melancholijnie mierzy centymetrem bardzo powoli ro­
snące włosy.

W  pracowniach krawieckich w Paryżu
zajętyoh jest według ostatnich obliczeń statystycznych 
przez cały rok przeszło 75.000 osób robieniem gardO- 
roby damskiej. Gdy się do tego doliczy te siły robo­
cze, które są pomocne przy wyrobie materyałów i ry­
sunkach, to otrzymamy armię robotniozą liczącą prze­
szło 1,400.000 głów.
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Sam  sob ie. Humorysta amerykański, Mark 
Twaiń, opowiadał niedawno wesołą przygodę, jaka  go 
spotkała podczas pierwszego wielkiego bankietu, wy­
danego ua jego cześć w Londyuie. Ponieważ do po­
dobnych owacyj nie był przyzwyczajony, nudził się 
przeto.

—  Zanim zaczęliśmy jeść —  opowiada —  od­
czytał lordmajor, czy też ktoś inny, listę najwybitniej­
szych gośoi, a  gdy wymieniał jakieś szczególnie sza­
nowane nazwisko, wszyscy inni z zapałem bili brawo. 
Spostrzegłem, że jeden z mych sąsiadów jes t bardzo 
rozmowny. Właśnie rozpoczęliśmy bardzo zajm ującą 
rozmowę, gdy dały się słyszeć ogłuszające oklaski. 
Takiego aplauzu nie słyszałem jeszcze nigdy i zaczą­
łem mechanicznie walić brawo. W tem spostrzegam, 
że mój sąsiad spogląda na mnie ze zdumieniem i 
uśmiecha się znacząco. Zaniepokoiłem się i zacząłem 
jeszcze silniej bić brawo, aż wreszcie zapytałem są­
siada: „Komu tak  biją brawo?* —  „Samuelowi Cle- 
niensowi —  odparł —  więcej znanemu pod nazwiskiem 
Marka Twaina*. Przestałem  klaskać i wstydziłem się 
jak  jeszcze nigdy w życiu. Sam sobie biłem brawo.

R epertuar teatru m iejskiego we Lwowie:
We środę 14 bm.: „Przed ślubem*, komedya w  4 aktach 

Kazim. Zalewskiego.
We czwartek 15 b. m.: „San-Toy", operetka w 3 aktach 

Sidney Jonesa.
W piątek 16 b. m.: „Kapelusz słomkowy*, komedya w 5 

aktach E. Labiche i H. Delacour.
W sobotę 17 bm.: „Wesoła dwójka*, operetka w  3 akt 

Ziebrera. Debiut p. Komorowskiego.

Ostatni numer „Ateneum".
Wyszedł ostatni numer Ateneum. Nie zeszyt to, 

lecz cała księga, wielka, sm utna księga, zam ykająca 
25-letui żywot jednego z najbardziej około nauki pol­
skiej zasłużonego wydawnictwa.

Ostatni num er Ateneum obejmuje tom o 600 
stronicach, imponujący rozmiarami i doborem prac, 
tak w części społeczuej jak i Literackiej. Snać redak- 
cya wysypała w nim całą zawartość swej teki, aby 
raz jeszcze zabłysnąć i zginąć.

W dziale społecznym zw racają na siebie uwagę 
dwie umieszczone ua czele zeszytu rozprawy, dotyczą­
ce doniosłej niezmiernie w oboeuej chwili spraw y re ­
formy szkolnej.

P. t. „ W przededniu reformy szkolnej11 Z. W a- 
si 1 e w s k i zestawia wszystkie akty urzędowe i głosy 
prasy rosyjskiej za maj i czerwiec r. b. w sposób na- 

^ ler pouczająoy. W artykule „Z sankcyą czy bez san- 
]ccyi“ K. Kaszowski zabiera głos w sprawie współcze­
snego t. zw. r u c h u  e t y c z n e g o ,  wykazując jego 
strony ujemue. Bardzo ciekawy m ateryał społeczno- 
statystyczny zbiera p. J . C z e r a s z k i e w i c z  w stu- 
dyum „Spadkobranie i działy majątkowe wśród wło­
ścian w Królestwie Polskiemu, wykazując na podsta­
wie danych, zaczerpniętych z rocznych wykazów sądów 
gtninnych za kilka ostatnich lat, szybkie rozdrobnienie 
się własności ziemskiej włościańskiej i zwiększauie się 
liczby bezrolnych. Inuą, rówuież doniosłą sprawę, doty­
czącą bytu naszych włościan, podejmuje p. J . K i r s z -  
ro t-Prawnicki w artykule p. t. „Długoterminowy kre­
dyt włościański“.

Niezwykle bogaty w zeszycie niniejszym jest dział 
historyczno-literacki. Do celniejszych rzeczy w tym 
dziale należą: „Żywoty plastyczne w poezyi Słowa-

“PONAD SIŁY.
POWIEŚĆ

Napisał
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(Ciąg dalszy).
Schwycił się za głowę i siadł. Nie był w sta­

nie zebrać myśli, huczało mu w mózgu, pioruny weń 
biły i krwawe błyskawice. Siedział długo, na głos 
służącego, który zapowiadał interesantów, nie odpo-

K’ ił, nie słyszał, nic nie czuł... Boleść obezwła- 
nim zmysły... Powstał, napisał telegram: 

żdźaj*. Zaadresował do Wyżnicy, zadzwonił 
go służącemu.

— Panie dyrektorze, czekają, — odezwał się 
woźny.

— Wprowadzaj po kolei.
Wstrząsnął się, wyprostował, przetarł oczy, 

jakby ze snu i siadł w fotelu.
— Ciągnijmy taczkę dnia, szepnął.
—■ A więc to prawda! — zawołał gwałtownie, 

zrywając się ua równe nogi. — Dwadzieścia tysięcy 
dziennie, za sto dni dwa miliony, a więc za sto dni 
niema tajnego kredytu i cala kopalnia w naszych 
rękach!..

— Zabiłem go !... — krzyknął i zatargał włosy.
Drzwi się rozwarły, wszedł pierwszy intere­

sant, za nim drugi, trzeci i dziesiąty. Starzec mu­
siał władze umysłowe trzymać w karbach przyto­
mności.

Wybiła druga, zrobiła się dokoła cisza. Stał 
długo zapatrzony w przestrzeń, nareszcie wyszeptał:

— Zabiłem go — runął na fotel.
Zairem go, powtarzał. Ja go zabiłem własną 

ręką, głupotą, uporem, żołuierskiem słowem. Słowo

ckiego" Iga. M a t u s z e w s k i e g o ,  znakomity roz­
biór estetyczny „Krzyżaków* Sienkiewicza pióra W. 
Gostomskiego, a zwłaszcza nadzwyczaj pouczająca praca 
prof. A. B r u c k n e r a  p. t. „Z dziejów literatury 
i oświaty w Rosyi*. Rozprawa ta  ma ramy recenzyi 
z dzieła A. Pypina („Historya literatury rosyjskiej* 4 
t.)f ale w samej rzeczy daleko za te  ramy wybiega, 
dając nam barwny, pełen erudycyi, a obcy wszelkiej 
teudeucyjuości obraz kultury umysłowej Rusi kijowskiej 
i moskiewskiej do Piotra W. Nie możemy wreszcie po­
minąć milczeniem krótkiej, lecz trafnej charakterystyki 
dwu „Historyi literatury polskiej* Chmielowskiego i 
Tarnowskiego, przyczem w ystępują na jaw  tak dodatnie, 
jak  i ujemne strony obu tych prac.

Jes t rówuież w tym zeszycie kilka cennych przy­
czynków do historyi naszej literatury : w „Poszukiwa­
niu literackiem11 A. Potocki stawia pytanie, czy wiersz, 
odzualeziony przezeń w „Noworoczniku literackim ", 
wydauym w roku 1838 w Petersburgu staraniem  lir. 
A. S. K r a s i ń s k i e g o ,  nie je s t czasem wierszem Mi­
ckiewicza; W. Hahn w artykule „Balzac czy Słowa­
ck i?" udowadnia, że pomysł zamurowania kochanka 
w altanie przez męża je s t własnością duchową Balzą- 
ca {„La grandę Bretćche*), nie zaś Słowackiego („Ma­
zepa"). Wreszcie najciekawszy jes t przyczynek, podany 
przez Ign. Chrzanowskiego, „Pierwszy utwór Sienkie­
wicza" : je s t to wiersz, sielanka pod wpływem i na 
wzór „Sielanki młodości* A. Gaszyńskiego, napisany 
w r. 1867, na dwa lata przed zaczęciem pierwszej 
powieści „Na m arue*.

W dziale historycznym wyróżniają ślę ' prace: 
„Miejsce urodzenia X. Stanisława Konarskiego (Łar- 
czyce Większe)* przez St. K(ozłowskiego), a zwłaszcza 
wybornie napisane, źródłowe studyum pióra młodego 
historyka krakowskiego, W. S o b i e s k i e g o ,  p. t. 
„Rola Jezuitów w dziejach Rzptej Polskieju. Jes t to 
właściwie recenzya z dzieła kB. Załęskiego „Jezuici 
w Polsce*, napisana bezstronnie, ohoć surowo, a oparta 
na licznych dokumentach i źródłach dziejowych, których 
rozległą i gruutowną znajomość wykazuje autor na ka­
żdym kroku.

Z inuych artykułów wym ienim y; pracę Jana  Ste- 
ckiego p. t. „Socyologia uduchowiona* — charaktery­
styka systemu socyologicznego J . K. Potockiego, 
„Krwawa pomsta* W. Makowskiego —  z powodu 
dzieła Ciszewskiego p. t. Wróżba i pojednanie" i wre­
szcie streszczenie poglądów filozoficznych prof. W. Lu­
tosławskiego wraz z ich krytyką p. t. „System at indy­
widualistyczny, jako filozofia narodowa", pióra W. M. 
Kozłowskiego.

Urozmaica zeszyt beletrystyka, więc wyborny 
i wierny przekład „Prometeusza* Goethego przez A. 
G(órskięgo), więc piękna nowela G. Daniłowskiego, 
autora poematu „Na wyspie", p. t. „Pan Jabot*, 
wreszcie pełen siły dramatycznej obrazek J .  Augusty­
nowicza p. t. „Potępienie (historya praw dziw a)". Do­
pełnia zeszytu obszerny dział rozbiorów i sprawozdań.

Tyle o tym ostatnim zeszycie.

Odkrycie nieznanego zwierza.
Zdawałoby się, że w świecie zwierzęcym wszy­

stko zostało już zbadane i odkryte. A jednak pisma 
angielskie donoszą o nowem odryciu w Afryce środ­
kowej zupełnie dotychczas niezuauego gatunku zwie­
rzęcia, zwanego przez krajowców okapi.

Skórę i czaszkę tego zwierzęcia sprowadził do 
Londynu sir Hary Johnston i przedstawił je  na posie-

wiatr, a fakt jest faktem. Zabiłem go, siebie i prze­
mysł naftowy! Opętany wielką ideą, nie zobaczyłem 
milionów pod stopami. Gdy mi się kładły do nóg, 
odchodziłem. Wielkie ideały urzeczywistniają się 
siłą własnej konieczności, lecz środki można two­
rzyć. Środki zaprzepaściłem.

— Zabiłem go — szeptem tym serce rwał na 
kawały.

— I za co, za co jego i siebie zabiłem? Boże 
Boże, czy nie za ciężki krzyż do dźwigania? Czy 
siły starczą? Zabić tego, którego się kocha, jak 
syna, a wierzy jak w proroka, to zbrodnia okropna, 
nadludzka!.... Zabić przyjaciela i sobie powróz 
ukręcić...

Przeląkł się o swój mózg, bał się, czy zniesie 
ten cios. Schwycił kapelusz, uciekł...

— Co dalej? — powtarzał, przebiegając 
schody.

Optrzytomiał na ulicy.
Skąd weźmie na spłacenie pozostałego miliona 

tajnego kredytu, skąd? skąd?... Za sto dni nie by­
łoby go! I jeszcze dwadzieścia milionów. I ja te 
miliony zabiłem, żeby nie módz odebrać danego mi­
liona, Przekleństwo mi, przekleństwo!

Skoczył do jednokońki, każąc się wieźć do domu.
Gdzie się skryję ze swoim wstydem, z bole­

ścią, z przerażeniem nieszczęścia, gdzie ? Boże, 
gdzie ja się skryję? Pod ziemię!.. A milion tajnego 
kredytu? Podwójnie go zabiję. Zabiłem, odbierając 
mu możność czynu, a teraz zabiję go na czci..,. 
Gdzie ukryję moją głupotę i tej głupoty nędzę ?!..

Wszedł cicho do swego pokoju, otworzył okno, 
usiadł, oparł głowę na ręku i dalej w półśnie grozy 
i przerażenia mówił do siebie.

— Wielkie idee, jak błyskawice, rzucał mi 
w mózg, wymowa jego cicha i łagodna dźwięczała, 
jak przepowiednia, świeciła, jak jutrzenka zbawienna. 
Oślepił mnie, ogłuszył, pochwycił mego ducha i u- 
prowadził na wyżyny, a których nie byłem w stanie

dzeniu Towarzystwa zoologicznego w dniu 18 czerwca 
b. r. wraz z rysunkiem kolorowanym.

Okapi jest wielkości zebry, lecz kształtem i ko­
lorem różni się od wszystkich znanych zwierząt. Rysu­
nek wskazuje, że zwierz ten jest wysoki w kłębie, 
dzięki czemu grzbiet jest spadzisty ku zadowi; szyję 
ma długą, uszy długie i szerokie. Podobuie jak u ży­
rafy, ua czubku głowy zuajdują się dwa wyrostki ko­
stne pokryte skórą; rogów jednak zewnętrznych okapi 
nie posiada. Głowa jest wydłużona, nozdrza podłużnie 
przecięte, podobnie jak  u żyrafy; wargi bardzo ruchli­
we. Zęby posiada okapi podobuie jak  u zwierząt prze­
żuwających, a mianowicie brak mu w górnej szczęce 
zębów średnich (siekaczy), gdy w dolnej są one słabo 
rozwinięte, względnie do wielkości zwierzęcia. P. Old- 
fleld Thomas z British Muzeum jes t zdania, że powy­
żej przytoczone charaktery zbliżają okapi do żyraf, 
a nie do innych przeżuwających, jak  autylopy lub wo­
ły (Bovidae). Według tego uczonego, należy utworzyć 
nowy rodzaj, dla którego proponują nazwę Okapia, 
zachowując gatunkową nazwę Johnstoni, nadaną no­
wemu zwierzęciu przez Selatera.

Nader oiekawein jest ubarwienie okapi. Główny 
kolor ciała i szyi jes t czerwouo-bru.uatny, który na 
czole przechodzi w jaskrawo-czerwouy, nieznany zu­
pełnie u innych ssących. Policzki są prawie białe, 
a morda ciemno-brunatna. Tylne części ciała są prę* 
gowane czarnym i białym kolorem jak  u zebry. Prze­
dnie nogi są również pręgowaue do kolan, poniżej któ­
rych nogi są białe z podłużnemi czaruemi smugami aż 
po same racice. Podobne smugi występują i na tylnych 
nogach poniżej piętek. Na nieszczęście w drodze do 
portu krajowcy pobcinali racice, chcąc je  zapewne 
przechować jako amulety.

Okapi zamieszkuje nadzwyczaj gęste i niezdrowe 
lasy dystryktu Semliki, na poludaiowy-zacbód od je ­
ziora Alberta. Pierw szą wiadomość o nim podał Stanley, 
który słyszał o nim od karłów wspomuianego kraju, 
lecz sam nigdy go nie widział. Sir Harry Johnston, 
pragnąc koniecznie zdobyć tak  ciekawe zwierzę, prze­
bywał czas jakiś w niezdrowych lasach Seinliki, lecz 
udało mu się nabyć tylko kilka niekom pletnych kawał­
ków skóry, Wreszcie niejaki Karol Ericsson, Szwed, po­
zostający na służbie państw a Congo, dostarczył mu 
całkowitą skórę wraz z czaszką, zdobyte w pobliżu 
fortu Mbeni i teu to okaz znajduje się obecnie w po­
siadaniu British Muzeum.

D epesze handlow e.
Z  targu pieniężnego.

W iedeń, 13 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej giełdy pop. 
Notowano: Akcye austr. ZakŁ kredytowego 641'—, Akcye węg. 
Zukludu kredytowego 648*—, AJccye anglo-banku 209*50, Alccye 
Unionbanku 631.'-?-, Akcye Landerbanku 402*—, Akcye Bank* 
vereinu 445 —, Akcye Bodencredit 855 —, Akcye Gal. Banku 
hipotecznego —*— Akcye kolei państwowych 639 60, Akcye 
kolei południowych 91*—, Akcye Trmnway A. 237-—, B. 234'— 
Akcye kolei Elbethal 481*—, Akcye kolei póln. —'— Akcye.
kolei c z e r t l .  Akcye Alpiny 424 50, Akcye Rinia Muranyi
452— , Akcye Prag. Towarzystwa żel. 1615*—, Akcye Fabryki 
broni 267*—, Akcye tureckie tytoniowe 282*—, Oblig. węg. ind. 
92*60, Renta majowa £9*05, Austr. Renta koronowa 95'80, 
Węg. Renta koronowa 93 20, 56 1. Listy Tow. kred. ziem 
91*30, 4 proc. listy Banku kraj. 9 2 —, 4Va prc. Banku kraj.
99‘50, 4 prc. listy Banku hip. 89*50, 41/* prc. listy Banku
hip. 97 25, 5 prc. listy Banku hipot. 109’—, 4 prc. Gal. OblJg. 

ropiuac. 96-36, 4 prc. Gal. poż. kruj. z 1893 r. 92*25, 4 prc.
ożyczka m. Lwowa 87*75, Losy tureckie 98'—, Marki 117*20,

Ruble 253-50.
Usposobienie przejściowe żywsze w akcyach kolei pań.

ŁTR I - II III----
widzieć spraw mego kraju, uczuć boleść ludzką,
zrozumieć prawdę. Milion wrył mi się w mózg, 
dźwięczał w uszach!.. Milionem zbawię zachodnią 
Słowiańszczyznę, milion za jakąkolwiek cenę, za 
śmierć, za zbawienie, milion — choćby sto kopalń 
padło w proch, tysiące ludzi zostało rażonych pio­
runem... Milion, powtarzałem, jak opętany, póki nie 
wydarłem go z rąk, z serca i mózgu biedaka, jak 
drzewo z ziemi, a z nim ze dwadzieścia milionów 
korzeni, które tem biedny milion tworzył. W tej pło­
dności wyrwałem to drzewo i zniszczyłem, jak dziki, 
jak mordujący Tatar, palący wsie!

— Zabiłem go, — krzyknął przytłumionym 
głosem, zerwał się, chwycił się za głowę i patrzał 
osłupiałym wzrokiem na wysoki zamek i zielony 
kopiec.

Utkwiony w przestrzeń wzrok, ręce, targające 
białe jak mleko włosy, ból na ustach, nozdrza ro­
zwarte, jakby szukały zapachu krwi...

Słońce rzuciło na kopiec snop światła, ożywiło 
go i rozweseliło zielonością nadziei. Na wierzchołku 
majaczała malutka postać, w ruchliwości podobna 
do mrówki, taczkę pchająca przed sobą.

— Starcze, — "szeptał, patrząc — dla twej 
idei znoszę męki, a ty ze spokojem przeznaczenia 
sypiesz taczkami ziemię coraz wyżej, coraz wyżą^ 
jak gdyby siła twojej idei była, jak fatum, nieco- 
fnięta, twoje proroctwa miały moc czynu, a wiarą 
twoja mówiła: stań się. Ty nie wiesz o mych cier­
pieniach, ani ich odczuwasz. Rozmarzony ideami, 
dźwigasz taczkę za taczką, marzenia twe rosną i górą 
rośnie. A ja zbrodniarz! Nawet zbrodniarzem nie 
jestem, powtarzał przejmująco cicho. Jestem tylko 
głupcem i nikczemnikiem, który głupotą zabija przy* 
jaciół i przemysł swego kraju... Mówił mi: „za rołę 
kopalnia w wartości dźwignie się do dwudziestu mi­
lionów. Drugi pokład ropy jest, idzie, tylko spójrz"*

(C. d. n.).



4 „SŁOWO POLSKIE* Kr. 375 z dnia 13 sierpnia 1901.

Mwowych i w papierach górniczych. Zamknięcie pod wply-1 
wem Berlina słabsze i bez ochoty.

WorS&at, 13 sierpnia. Przy zamknięciu wczorajszej gieł­
dy: Kredyty 201 20, Staatsbnhny 137*75. Disconto Coumn-
dit 172 75, Berlin. To w. hund. 136'40, Lam-a 130'10 Bochnmer 
165 50, Kolej póln. wscIio ^-io-prusSci y-8’20, Ruble za gotówkę 
216*06, Kolej warsz.-wicu. —•—, Kolej morza śródziemnego 
100 90, Kolej Methilouulua 133 75, Losy tureckie 101*50, Rentę 
wioska 57 60, „llarpeiioi“ kopalnie węgla 152*90, Kolej Ma-! 
rietiburg-Mławka 71'25, Konsoiidation 281. —. Lombardy 22*25. 
Kolej Henry 87*—, Niemiecki bank narodowy 98*50, Kanada 
Proferred 103 60, Akcye żeglugi hamburskiej 118*30, Kurs war­
szawski —'—.

flSnitBAgMtNZt, 13 sierpnia. Wczorajsza giełda Austr. kredyty 
642 26, Węgierska pożyczka premiowa 173*—, Węg, kredyty 
650*—, Węg. bank hipoteczny 439*50, Węg.* bank e&koutowy 
429‘—, 4-procsntoWa renta 118*45, Węg. bank kommercyonulny 
24*40, Akcya elektryczne 231*—, Węg. bank dla przomysłu 
1 handlu —*—, Węg. ren. koronowa 106*—. Austr. renła złota 
93 10, Austr. renta koronowa 118*—, Peszteńska kolej miastowa 
Ó7G— ElcUti. kolej miejska 284*— Gana & Co. 2785*— ,  Sulgo 
Tarjttuer 566*—, Kima Mnruny 447*—, Austro Węgierska kolej 
państwowa 640*—, Kolej południowa 91 — .

RQel*19n 13 sierpnia. Wczorajsza gleldu wlecz. (Nachtboerse 
Kredyty 201*40 Slaatsbahny 136 80, Lombardy 22 25, Ko». ban­
knoty] (uli.) 216 05, Disconto Coniandit 173*60. Kolej Trans- 
walskaj: 1899 r. certif. — *—.

Tendencya cicha.
Giełda jutro nie notuje % powodu pogrzebu cesarzowej.

fiT rankfflirt* 13 sierpnia. Wczorajsza giełda wiozotn* 
Kredyly 201*60, Stuatsbahny 136*75, Lombardy —’—, Alplny 
212*—, Austryucka renta papierowa 99*20, Auslr. srebrna renta 
99 20 Austr. złota renta 101.05, Węgierska złota renta 100 20, 
(iiiitiiibankl —*—, Akcye elektr. 122 — Kolej pótn.-zach. 1 1 9 —.

Tendencya cicha.
Jutro giełda nie notuje z powodu pogrzebu cesarzowej 

Fryderykowej.
llftn ib n rflr , 13 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna: 

Kredyty 201*25, Lombardy 22*—, Slatsbahny 136*—. Austr. 
elola renta 75*—, Węgierska złota renta 100*96 Srebro 99 90, 
płacono, —*— żądano. Srebrna rentą — ,  Włoskie 99*— 
Losy z 60 r. 97*50.

Tendencya spokojna.
P n r j f t ,  13 sierpn. Wczor. giełda Cred. fonolet 664*— excup.

4 proo. pożyczka rumuńska 1896 r. —*—, Grecka pożyczka 200 —
4 proc. hiszpuńskie Kxterieurs 70*60 ex cup.

Tendencya wzmocniona

Targ zbożowy i towarowy,
t t i ld n p e a z t ,  13 sierpnia. Pszenica na kwiecień 8*05 do 8*08 

pszenica na październik 8*44 dó 8*46, żyto na październik 6*70 
do 6*71 owies na kwiecień 6*28 do 6*29, kukurydza na maj 
5*20 do 5*? 1, kukurydza na lipiec 6*77 do 5*78, rzepak na 
derpień 13*80 do 18*90, żyto na kwiecień 6*88 do 6*69.

Mgła.
Pięknie.

Wiedeń, 13 eiepuia. (Giełda zbożowa).
Na wczorajszej giełdzie zbożowej było mało 

obrotów mimo niepomyślnych wiadomości z Ameryki 
o rezultatach żniw. Sprzedawano pszenicę na jesień 
po 8*27 do 8*25, pszenicę na wiosnę 8‘65 do 8 64, 
żyto na jesień r ' ^'08, żyto na wiosnę po 7*37, o- 
wies na jesień po , 62 do 6 61, owies na wiosnę 
6*97, kukurudzę na wrzesień-październik po 5-57, ku­
kurydzę na maj-czerwiec po 5*47 do 5‘48. Tendencya 
słaba.

Berlin, 13 sierpnia. Banknoty austr. 85*40. Spi­
rytus — .

Paryż, 13 sierpnia. Trzy procent, renta 101‘45. 
Mąka 28*60.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Drobne ogłoszenia.
W B ie r w s z y  k r a j o w y  z

l&Aad w yrobu gorsctó  
L w ów , Jagiellońska 2, I.

4131

s a -
w.
P-

P r o m e s y
na losy B o d c n c r c d i i  po 4k .
razem z stemplem, przesyłką 
i listą ciągnień poleca Dom 
bankowy W iktor C ha jesiSp . 
we L w ow ie , ul. Sykstuska 8. 
Ciągnienie już d; 15 sierpnia.

4809 10-8

irgfcobra o K a zy a  kupować 
teraz (po sezonie) zapół- 

darmo resztki i wogóle ma- 
terye damskie w magazynie 
P. KORNECKIEGO i Spółki 
we Lwowie, Pasaż Hausmana.

4894 10-4

a a r z ą d  dóbr Komarówka, 
poczta w miejscu, sprze­

daje do siewu oryginalne Bąbl- 
senowskie żyto, ziarno najcel­
niejsze, produkeyi dwuletniej 
za 100 kg. netto żyto „Elitę" 
20 kor., żyto „Tryumf" 17 k. 
loco staoya Korośeiatyn.

4895 5*4

dHhsoba z ukończoną szkołą 
handlową i świadectwem 

z odznaczeniem zdanego egza­
minu z podwójnej rachunko­
wości, poszukuje odpowiedniej 
posady, jako korespondentka, 
lub do książkowąnia. Listy 
adr.: M. M., Cieszyn, ul. Kole­
jowa 68. 4937 12-6

MasyEtan 3 3 . Zgadzam się, 
niecierpliwie czekam — 

serdecznie pozdrawiam.
5039 1

IggysowiiafiliL biegły w kon- 
strukeyi i szczogółaeh 

architektonicznych znajdzie za­
raz stale zajęcie. Odpisy świa­
dectw z refereneyami nadesłać 
pod M. J. Biuro Gazet Olsze­
wskiego, Lwów. 4978 4—4

U  o r z y s t o ą  posadę otrzy- 
m sL ina przystojna, elegan­
cka panienka. Jadalnia plac 
Smolki 3. 4980 5—4

Karbolineum
T er d rzew n y  

i  pogazowy
Płyty izolacyjne
Papę asfaltowa do dacidw 

F a r bę  n a d a c h y
najtaniej w handlu

Wolf Gzopp
Najstarszy galicyjski składfarb 

pokostów i lakierów 13 
Lwów, Żółkiewska 2. 

s= Rok załoienia 1843. a

J a k o  n o w o ś ć  "sa
zaprowadziło „Słowo Polskie" dla dogodności

inserującej publiczności

Korespondentki
inseratowe

Korespondentki te sprzedawane po tra­
fikach i biurach dzienników w cenie 
po 60, 90, 120, 150 i 180 h. upra­
wniają do umieszczenia w drobnych 
anonsach 10, 15, 20, 25 względnie 30 
wyrazów, co nie wymaga więkzego 
trudu jak napisanie anonsu na doty­
czącej kartce i wrzucenie tej kartki do 

skrzynki pocztowej.

Sr Sr Sr Sr Sr '4'* Sr Sr J, Sr Sr Sr Sr 
<¥•15̂ ?. 5??. 5?$. ST* 5*5.

AKCYJNYdfo

ul. Karola Ludwika I. 3.
= = = = =  I .  p i ę t r o .  = = = = =

Udziela pożyczki na zastaw:
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 

Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle.

1307

Procent umiarkowany obniża 
się w miarę wysokości pożyczki.

Biuro otwarte od godz. 9-1 i 3-6.

l iJ a j s ła w n ie j s z o  w o d y  m in e r a ln e  le c z n ic z e  n a  
^  W ę g r z e c h  z© z d r o ju  3420

SKS“ B i l ^ s z a d
posiadające te same -własności lecznicze, jak droga woda sel- 
terska ze zdroju S Z T O J K A , o tych samych własnościach, 
jak wody karlsbadzkie.— Do nabycia: Lwów , R udolf Wein- 
reb, rk. nadworny dostawca. K raków : A. Schulz, skład win 
Szewska 18. Tarnów: N. Traum. Czerniowce: S. Oaina. 
S tan isław ów : J. P istreich. S tr y j:  Lechicki i  ICosterkiewicz.

TlWflP ITlllPflWfllW 0 ^  pokojach, z licznemi bu- UWUI WUIUWallJ dynkami gospodarskiemi muro­
wano mi, dachówką krytemi, z 40 morgami przyległego 
gruntn, 10 minut oddalenia od rynku krakowskiego, v‘ 
przy Podgórzu, za 30.000 złr. do sprzedania. Możp 
być dodane więcej gruntu przy stosunkowej podwyżce 
ceny. Bliższych szczegółów udzieli za nadesłaniem/ 
marki na 20 halerzy dr. Felix Kasparek, Kraków, 
Wiślna 12. 3431r

M O TO R Y
I

do jazu i petroleum
Najlepsze polecenia. Wielokrotną. J  
premiowane. — Cenniki franco. * 
Najtańsza siła ruchowa dla prze- 
mysłu każdego rodzaju. 333o

Warchałowski i Seidler, K, S Ńi.

K arz g ieM y w ied eń sk iej

Z dnia 12 sierpnia 1901 r.

Kursa wszelkich akoyj I różnych lo­
sów, notowane są „od s z t u k i "  w walucie 
koronowej.

O tfó lu y  U u g  piirftoftwiu
p l e s ą  4 g d e )ę

p ap ie ro w a  i j
a re b rn n  . . i •

o U11 l8 5 ł po 260 a ł. m k. 4°/o
18G0 po  600 a ł. w a, 6°/o

" 1800 po 100 Bi. 5®/o .
* 18 >4 po 100 a). .

69.05 
08-90 

187-50 
139-60 
170-26 

- 8 0 7 —

69 26
99-10 

188 50 
140 50 
171.25 
2 * 0—

n i u c  p n A a tw n  H r u jó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

>1. od  p o d . 4°/o «a 100 ar. 
1 pod, 4°/o a a  200 k o r . . 
a u s lr .  3 lyan/u a a  200 k o r . .

118-78 118*95 
96,89 V -  
84 76 84*98

O M !gncy« k o le jo w e .
ot. A tc y k s . A lb re c h ta  aa  100 s t. 4°/o . 
Bl.  C c  a ra o w e j E lż b ie ty  w  B łocie  w olne  

od  p o d a tk u  a a  lOO al. 4°/o 
o t. C e s a rz a  F r iu tc is z k a  J ó z e f a  aa  lOOal.

6V«°/°....................................., *
c l. A rcy k a . I lo d o ira  w  w a l. k o r .  w o ln e  

o d  p o d a tk u  z a  200 k o r . 4 %  .
o le j  K a ro la  L u d w ik i, p o  ‘100 Bł. m k . 

(o s te m p l. a k c y d ) 6'>/o . i

6 8 .— 97 —

115 5S U 6 ..  

120 60 121*60 

95-36 98*39

428,— 428.60

O frilB A cye fi>^rwi»iK«;tł*«twn (kolejowe).
K o l: A ro. A lb rec h ta  a a  300 a ł: 6°/o .  — •— —

w z lo c ie  za  2oo a t. o°/o ; .- — .—  —  • _
-  b u k o w iu a k ie  lo k a l ,  aa  200 k o ru n

4 ° / o ................................................................................93-40 94 40
K ol.R l. K a r o ta  I .u d w lk a  a a  200, lu O a ł.

- .......................................................... 95*20 1-6*20
w w o s k o c z e rn .- ja 8 t jk ie j  a r .  l8 9 4 a a  .

K or. a p r . 93*75 94*76

fi>Ing p a ń sa w K  krajów korony węgierskie
W g». a io tn  r e n tn  a a  10U a l. 4n/o — —>—
W ęg. r e n ta  k o r .  w o ln a  o d  p o d . 4n/o » 3 ‘3o 93-60
P oż . k o l. z  1889 r ,  4Vi°/« lu n  „ . 121 35 122 85
WęK o b i .  r e g u ł  d u y  aa  „ i. « p r , 1 4 4 6 0  145*50

.  p o ż p re m lo w n  a a  l« o  al. , 173*50 174*26
a .  aa  fi o „1. ; 173 60 174*25

In n e  psiRtlfteane poftjre«k(L
P(t». k r a j .  H u k u w lu *  ■ i .  1892 lo s  >4 

ilOO k o r .  io/o . . . .  
ilu k o w lO ek ie  obi p r o p lo a o y jn *  lo a . a„

200 kor. 6«/o. . . . .
(Ir llo . poż. k r a j .  u r .  Ihbli a a  800 Wor. 4‘V«
U allo . o h llg . p r o p ln .  c  r o k u  38H9 m. 209 

k o r .  A^/o. . . . . .
T o ż y c s k a  p r e m io w a iu .  W le d u l a a r .  1874 
P o śy c fib a  in laH ln  I ittow A  a  r o k n  (HuA Ca 

200  k o r .  4"/ii . . . . .
4Va°/o p o ż y c z k a  m . L w o w a  1900 r .  .
K e n ta  w lo n k »  ua 100 l i r .  4«,n ,  ,
1’o ż y c a k a  h ttlg a tM k a ■ r .  1898 * j

S .ln ij  s n e t i t w n e .  Oblig. htpot 
(za 190 z ł .  Nom.),

A a a ir .  a a k i .  k r e d .  a te u i .  Iu a . w  60 la t  4-y*
Kukow iA Bkl a a k ł .  k r e d .  z ie m . '-ja . fi°/o.

,  Jo» A'V'o .
U aL  A ko. b a n k  k ip . I O >  p r a n i .  lofl. 6'V%

. . .  lOJ. 60 l» t 4Vift/o .
„ .  ,  .  „ 60 la t  aa  80<l

k o ro n  4,V« . . . . .
G at. T c  w . k re d .  a i« n i .  4<yu fu r .  68 la ł  •  

. . . .  A«/o Job. 41 la t  ,
" * 4 > B l a r e  .  *
„ ,  ,  4>yo a a  800 k o r .«

U M tka k r a jo w e g o  4V><Vo 6ll/« l a t .
■ w ro tn e  .  . . .

D an k u  k r a jó w ,  lo n . 67*/» la t  eaB O O  k o r .  4“/4i 
U au k u  k ra jo w e g o  o h llg . k u iu a n .  k e m .  6"/o 

,  k r a jo w e g o  o b l lg .  k o m in .  II e m . 49 
l a t  a a  200 U o r. I ' !•"!'>

D an k u  k ra jo w e g o  o b llg a o . k o m u n  4. e iu  
4 6 - le t .,  a a  200 k o r .  4°/o . . ,

B a n k u  k ra jó w ,  o h l .  k o l .  lo a . « a  200 k o r .  4‘Vb 
* i r . t r .  w g g io ra k . b a n k u  4 0 V* <0 J« 4»/o

O b lf i s a c je  ■ p r a w e m  p i e r w e u e ń a t w a

ca l()0 zł. nom.
K ol. Jiw ów -C aer.-JaB S y  . a r .  1884 a a  uoa

a l.  4°/u m n ie j  10n/o .  .  .  86.75
K o lo l L w o w -C a e m . a r .  1884 a a 8 0 0 a l .  4“/a 93 40
G a l. k o l .  lo k . w a c h o d n . aaiOO a l.  4«/u 
G a l.  W ^ g . k o ie t  ev>. 1870 aa  2 0 0  a l.  6<V« 105*25 106*26

,  ,  ,  1H78 a a  2 0 0  a t.  5 >  106*—  106*60
1887 aa  2 0 0  „ I. 4";n 9 4 * -  94*80

91 76

101*85 102-86
9 2 * - 0 2 7 6

98.'* - #7*—
124*- _• _

67-25 68.25
97-86 97-68

95.40 90-—

M ety  d lu A u e

#4 .25 96.26
*03.— 104__

»3__ 93.50
109.70 1)0.16
97.25 082*6

80.60 90.26
91 —, 91.40
94*— 94*50

9 4 .— 04.60
9 1 .— 01*90

9 9 . - 1 0 0 . -
9 2 . - 9 3 . -

101 80 102 60

98.76 99.50

92*50 98*50
9 2 . - 93*-
9 0 . - 100.—

89-76
94-40

200*— 2 6 1 * -
262 — 2 5 8 * -
6 1 0 . - 6 30 .—
256,M 258*50
241 50 241*50

___
80*— 82-25
98*26 98-50

16.25 17*50
38S.50 39050
1 4 4 . - 146*-

8 3 .— 77.—
7 3.60 76J50
8 0 — 63*—

1B7-— 1 0 3 . -
16250 ł6 2 .-*

47 76 48.76
24-50 25 .60
6 8 .— 6 2 - -

2 0 4 - - 207-—
78 — 8 2 . _

2 3 4 * - 2 3 8 ._
390— 391-75

Bfcftżue Bosy
a) l io o y  p r o c e n t o w e .  

A u str. a a k ł .  k r ,  s .  o b i .  p r .  ■ r .  1HH0 U"/*
.  .  ,  •  W H»a-vb

I o w .  4 e g . u a  U u u a ju  100 *1. »»k. 4vo .
U re g u lo w a n ie  D o n n ju  » 1870. 100ał.5«/B 
W ęg . li,u ,U u |,0  „I. 4"/o . ,
PożynzU a ni. T ry e n tu  100 « t .  m k . 4V«‘Vb 

.  m . „ 60  a l .  4 “Jo
P o ż y u a k a  n e ib .  p re m . po 100 f r a n k .  2  >/i 
T u re u k iu  o b i .  p r e m . k o le j ,  pu  400 f r .

6) L o n y  b e a p r o c e n t o  w e .

liudapaB alaA uklw  (llitu llioal 6  a l.
Sllakl. k r e d .  d la  b .  i p .  po  tiid  « i . .  .
d a r y  40 a l .  m k .  .  .  « «
P o ty u a k a  m . I ii s b ru b u  2(1 a t .  .  •
i.OBy o i. K ra k o w a  20 a ł.  • •
1 'O iy u ak a  ii i . L u b ia n y  2(1 a lJ J . « «
U len  40 M. ; ,
PnIOy 40 a l.  m k . . . .  .
C i e m .  k r a y t a  a n m r .  to w . I 9 d .  .
C z e rw , k r a y i a  w ę g . Io w . o  a t .  i
Kosy fu n d . a ro .  I lu d o lfa  U l a ł .  ,
baln iH  40 a l.  m k . . . . .
1*0* M nlcliurgnU a 20 « t. «

„ U o tio ls  40 a i .  m k .  .
L osy  k o m u n a ln e  m . W ie d n ia  a  1874 e;

A t t 9 |«  ptsedslęliloritw trauipotlowyoh.
H ak u w . k o t .  o k .  ( a k s . p ie rw .)  2 0 U  e t .  =

400 k . . . .  *—•—  400*—
■ a  « (ak o . a a k ł.)  2 0 0  a t .  -*=

400 h .......................................  334* -  3 4 0 ^ -.
Koiot udio.-seu. P«ra. mon «>* »»̂ * —

2100 k ..................................................  5 8 0 0 . -  6829.—
„ Lwdw-Caern.-Jassy 2 0 0  a l .= > t0 0 k .  5*28 -  528*—
,  WHobodii.-gallo.-tok. 200 i = 4 0 0 k . 3 9 2 ,— 4 00 .—
„ pAdslwowysk 200 al. s r .  = 4 0 0 k .  — —
„ puludiiliiwuj 200 e. ISiiOf. = »  400Ic. — — -----------
• węglur. gallo. I. 2U0 «ł. =4001^ *18.— 421*80

A licie  banków (•« sztukę),
0 * n k «  A ng lo  a u s t r .  120 «t.j „ a
PeH at. b a n k u  b a n d l .  500  a t .  .  ,
l a k i .  k r e d .  d m  h a n d lu  t p r* « m . p .  a l .
W ę g . b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  .  .
I le lk  ofAUiitr. to w . e n k . fil)(1 a t.  .  .
G a l. b m ik n  h ip u t .  2 0 0  a ł. .  ,  ,

m .  d la  l ia n d la  1 p ra e o i .  S O O « t.
H a n k e  d la  k r a j .  k o ro n u y o li  2011 a l.  «

,  A u iitro -w ęg . (100 a l.  .
„ I w lą a k .  (ilnlO H iianb) 10<t «
f lk e . b a n k u  a w lą z k .  tO O  *!. .
7 in e v s ta lc a a n  l in u k a  IC O  a).

289*— 270 —
11435 — 2 445—

061*— 6 5 2 ‘—
4 1 4 — 4 1 5 . -

630— 6 3 2 —
865_ B66.—
402— 408- -

1667. - 1677—
531-— 5 3 3 .—

259.50 200.50
266 26760

A h e y e  przatleiębiorztw przemysłowy
M alto, karpao. uaft. to w a ra .  WW kor. • 885.— 69S*~
A u s tr .  T o w . gdrulaae A lp lu e  KKI a t .  « 4 2 2 6 0  —
Prnaklego T o k .  t e l a  n .  p rae u  .  200 .  1 6 9 0 ^ -  4 6 0 0 —
Sobodnica 600 kor. • . . 1256/—  i265—
Tureokle aara. tytoulow. 200 (c. pgi. «(t. . . .  _
Trlfall tow. kop. węgla 1 0  a l .  a  ,  4 30—  423. -

W i t l n  ( r .
b u k a t  e e s a r a k t  . . . .  
A u s lr .  w ę g . 8 g a ld .  a to le  n to U e la .
2 0 -fra n k d w U a  . « .  .  .
2 0 -m a rk ó w k a  . . . . .  
lio B sy jsk l pA H n ip ery a t • ,  ,
M lem leo k le  b a n k n o ty  a a  100 o ia r e k  
W ło s k ie  b a n k n o ty  e s  1 0 0 tlfl .  .
K u b le . •  •  .  «
S o u T e re u y , • i .

11*34 U*S8*

19*04
23*45

117*15
91-20
2«63

28,90

19*07 
23*52 

- - •  
117.36 
01*46 

» •  64 
38*00

B er liu , <i ilia 12 sierpnia:
Poaa. naty aastawne Oproo.Serya 11 

„ »vt proo. . .
„ ,  .  u P ro o . Hery* A..

Poau. listy rentow* Onroo. . « .-
„ , 8y» proo. • .

Piran, obllgaoye pro*.. 8*/a pro*. • .
K uble  ( 1 0 0 ) .......................................................
Aufltr- b an  k n o ty  (100) ,  .  ,
Listy aastawne Król. Polak. 4*/a prze-

W arszawa, dnia 12 sierpnia i
blaty llkwtdaa. Król. Polak. dale.

.  * ,  drobne ,
UOB. P ° 4* ł>r®m - ■ 1864

_ „ -  1888 .
O til. t ire m . H a n k a  s a la o b e o k le g o  ■
I.Uty eust. Tow. kred. aiemak. dule

■ ,  ,  .  .  drobite ,  **•<»
a a miasta Warsaawy ser. VI). ,  m
.  .  .  .  p w  ,  ti!n

P e te r s b u r g , dnia 12 sierpnia:
ttoayjiika poiyoake prem. ■ r. 1884

„ „ ar. 1888
Listy” east. Tuw. kred. aleni. Kr. polak.

_ „ rosyjskie . .
g k i jo w s k ie  4 p r .  •

* wtleóakle
obarkiiwskle. .
ehersoóukte . ,
beaaratr.-taufyde.

99.26
M*n

148—
2 9 0 . -
8 2 3 . -

06.80

144. . 
1 8 8 . -  

96*60 
96*74 
•1 .9 0
•i-«d
91.76

9̂*20

N akładem  Spółki wydawniczej we Lwowie, StOW. zar. b ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego.


